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We Lwowie: rocznie Rbl. 9  aa 
Kot. 30* kwart RbL 2.25 m Koc; 
7.50, mies. 75 kop. ca Kok 2.50* 
za codzienne dwukrotne odnoszę* 
nie do domu dopłaca sit; mia- 
s*scznie 18 kopiejek«» 60  halerzy.

przesyłką pocztową w opJh 
skacii: mieś. Rbl. 1.25 == Kor. 4-20. 
kwartalnie Rbl 3.75 =  Kor: 12*50 
'rocznie Rubli 15.00 =a Kor. 50 , 
;Za granicę: wysyłka pod opaski* 
kwartalnie Rubli 6 »  Koron 2 0 , 
Ceny oddzielnych numerów i 
We Lwowie: 2 kop. *= 6 halerzy. 
Z przesyłką 3 kop. a= 10 halerzy.

Słowo Polskie
wychodzi dwa razy dziennie

C eny ogłoszeń.
Ogłoszenia za 1 wiersz sześcio-, 
łamowy drobnem pismem lub je*, 
go miejsce 7lfa kop. =  25 hal. ) 
Nadesłane za I wiersz trzyta-' 
mowy drobnem pismem lub jego' 
miejsce 25 kopiejek= 8 0  halerzy. 
Nekrologia wiersz 13 Wop.=:60  h-, 
Zawiadomienia o ślubach i t. p. 
po 45 kopiejek = 1  Kor. 50  hal) 
Drobne ogłoszenia za wyTaz 
2 1/* kopiejek =  3 halerzy, naj- . 
mniej 25 kopiejek =  80  halerzy. \
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Lwów, ui Zimorowicza 11-15.
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iie śc i z Przemyśla. —  120.000 załogi w niewoli.
lO f u r ie r a m y  a b o n a m e n t  p r ó b n y

niedzieli 21-go marca do końca miesiąca 
z a  2 7  k o p .  »  B aal*  ...<

% dwukrotną dostawą do domu.
J  Numery „Słowa Polskiego'* za ten czas,, 
gdyby je kupować oddzielnie, kosztowałyby 
84 k©p* =* kor. 1.12. Korzyść więc abo­
namentu oczywista, bo nietylko mniejszy 
|wydatek, ale pismo dostawiane będzie do 
mieszkania dwa razy dziennie, rano i po­
południu.
j Przedpłatę przyjmuje tylko Adittinistracjai Lwów, 
/Zimorowicza 15«
tu. ........     - ...........    ■
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■ Nasz punkt wyjścia jest taki': wola, "dobra1 wo­

da, wszystkich i każdego jest jedyna silą pewną spo­
łeczeństwa, na którą ono liczyć może w, najcięższej
1 - - •* t. *(potrzebie.
i Więc, gdy usuwają się z pod nóg elementarne 
|Podstawy istnienia osobistego, gdy brak chleba i da- 
jchu staje się klęską powszechną, czyż wtedy ta  do- 
jbra wola nic zdziałać nie może? 
i Skierujmy to pytanie do Galicji, Czy ona sa- 
| ma, gdy klęska jej tyczy, nic nie może zdziałać dla 
i siebie?. Czy rola jej obywateli ma być zupełnie 
j bierna, cala zaś pomoc społeczna dla niej ma być o- 
bowiązkiem tylko innych dzielnic?

Oto najprostsze pytanie, które spowodować 
powinno każdego do obliczenia się ze swoją dobrą 
i wolą obywatelską i zc swymi środkami.
I Poruszamy tę kwestję dla tego, że nastąpił w
jnaszem społeczeństwie swego rodzaju martwy punkt 
| społeczny. Myśl społeczna, nawet w zakresie do.
;broczynności i wola czynna zastosowały do siebie 
[jakieś moralne „moratorium4* ulegając wrażeniu, że 
jzawięszone zostały prawa przyrodzone życia,
i Tymczasem w każdej okoliczności stosunek o-
jbywateJa do całości społecznej pozostaje ten sam, a 
(nawet gdy funkcje normalne publiczne ulegają zata- 
jmowaniu z  powodu zdarzeń zewnętrznych, stosunek 
(czynny jednostki do społeczeństwa powinien się po- 
jtęgować. Życie trwać musi, a czynniki publiczne, za 
[czas przejściowy odpowiedzielne, tylko wdzięczne 
być mogą obywatelom, gdy ci, biorąc na siebie pra­
lce społeczne, potrafią doli społeczeństwa w  takich 
^czasach ulżyć.

Dwie rzeczy mają wagę tutaj: J) pożytek rze­
czowy w postaci udzielanej pomocy { 2) zdrowie 
•moralne, okazanie dobrej woli.

Pomoc może być niewielka, gdy środki są ma­
łe, ale pod względem społecznym jest ważne, aby 
idobra wola zawsze była widoczna, bo to poczucie, że 
;się jest w dobrem społeczeństwie, pozwała prze- 
[trwać największe klęski. Wiele zniesie jednostka i 
'ogół, gdy psychicznie są mocne.

Należy zwracać na tę stronę kwestii więcej u- 
wagi. Są to rzeczy realne, nie czcze gadaniny.

Przywykliśmy w ostatnich czasach, gdy cywi­
lizacja rozwijała się w miastach bardziej po kupie- 
eku, uważać za realne tylko materjalne sprawy ży- 
cia. Tymczasem całość narodowca nie tylko mate­
rialna siła stok Śmiano się z „kazań “ nowoczesnych

publicystów, gdy ci nawoływali do budowania prze- 
dewszystkiem duszy. Przyjdą czasy mówili oni 
— że wszystko będzie zagrożone, ale gdy rozumną 
i solidarną wolę życia zachowacie, naród będzie o- 
calony. I przyszły te czasy. Jakże się dzisiaj sza­
cuje przyszłość państw i narodów? Które z nich tę­
ższą ma duszę, to więcej ma szans.

Więc i tutaj to samo. Przed sobą ^samymi 
świadczyć musimy, że jesteśmy ze swoimi i że, pó­
ki naszej duszy społecznej, poty nikt nie może tracić 
nadziei.

Stan materialny Galicji, zwłaszcza zachodniej, 
fest —jak już teraz można stwierdzić — bardzo zły. 
Są miejsca, gdzie zakrada się za nędzą rozpacz. 
Gdzie została tylko woda, i to nie zawsze zdrowa; 
gdzie głowa niema dachu nad sobą. Położenie to po­
ruszyło serca polskie na odległych ziemiach, ale zna­
ne jest przecież i u nas na miejscu.

Brak środków — powiecie. Zapewne, gdy Ga­
licja woła pomocy, to widocznie Galicja jest bez 
środków. Naogół stan jest tajd- Ale powinny się 
odezwać te środki prywatne, które są. Nie wszy- 
stko wszędzie zniszczone — to raz, powtóre — wie­
lu się dorabia* Więc np. we Lwowie, kto był w 
grosz zasobny, to został zamożnym po dawnemu, 
wielu zaś — myślimy o kupiectwie — grosz teraz 
właśnie zrobiło. i ,, .u

Nie można więc mówić, że Galicja sama nie 
może okazać sobie żadnej pomocy; wszystko ma 
przyjść zzewnątrz. Musimy sami ofiarność swoją 
wysilić.

Komitet Ratunkowy ma zlecone sobie zadanie o 
potrzebach się wywiadywać i zbierać środki na cele 
ratunku. Komitet ten jest emanacją myśli społecznej 
ogółu polskiego w Galicji. Powinien on wyrażać 
wszystkie najlepsze instynkty społeczne Galicji. Koło 
niego skupić się winny wszystkie jednostki dobrej 
woli, czyniąc każda w swoim zakresie, co tylko da się. 
zrobić dla ratowania kraju z nędzy. Różne są posta­
cie potrzeb. Bywa tak, że trudno dostać towaru; 
tam ludzie ruszać się powinni, żeby jakkolwiek brak 
komunikacji prowizorycznie zastąpić środkami pry- 
watnemi dostaw. Ale najczęściej nawet jest mo­
żność nabycia towaru, ale gotówki niema. Potrzebny 
jest grosz.

.Zresztą na wszystko, czy na urządzenie dostawi 
czy na ratunek doraźny potrzeba pieniędzy. Kto 
ma trochę grosza* winien Komitetowi spieszyć z po­
mocą. ■ ■ ■ ■:■ ■...? Ot-

Inne prowincje polskie nje w wiele lepszem są 
położeniu od Galicji, ale wytężają dobrą wolę. Jeśli 
Królestwo Polskie dało teraz Komitetowi 50 tysięcy 
rubli, to nie dla tego, że jest 50 tysięcy razy boga­
tsze od Galicji, która nic nie dała, jeno dla tego, że 
chciało tę pomoc nieść. W Królestwie jest wielkie 
spustoszenie, szereg okolic zajętych przez nieprzyja­
ciela, szereg powiatów ciągle zostaje terenem w^alk. 
W arszawa jest dziś także zubożona. A jednak 
krzepi się czynem zbiorowem im a  fantazję.

Tej fantazji wiele nam przybędzie, jeżeli zoba­
czymy, że wierzymy sami w skuteczność samopo­
mocy, gdy zobaczymy ofiary miejscowe na sprawy 
ratunku ofiar wojny.

Wzywamy czytelników, aby myśl tę propago­
wali — jest to kwestja wysoce społeczna etycznej 
natury, aby o potrzebach w nieszczęściu myślały 
nie tylko komitety, lecz wszyscy i żeby wszyscy_

myśl tę zaznaczali choćby najdrobniejszymi dowo­
dami realnymi, -nr:

Każdy grosz tutaj rzucony — to kawałek chlebak 
dla ginących, a z drugiej strony —s cegiełka do budo­
wy społecznej.

Wojna Rosji ź Austrją 
i Niemcami.• \

ZE SZTABU ZWIERZCHNIEGO WODZA 
NACZELNEGO.

Urzędownie, dn. 10 (23).
Nasz oddział, który wykonał rekonesanse 

Kłajpedzie, cofnął się na nasze terytorium.
Na lewym brzegu Niemna w rejonie Marjampo-: 

la odparliśmy atak Niemców z wielkiemi dla nich stra­
tam i

Na szosie Kalwar ja-Suwałki koło Szypliszek 
konnica nasza, skorzystawszy z ciemności i zamieci 
śnieżnej wdarła się w tabory niemieckie i-zniszczyła; 
część konwoju, zabrawszy resztki tegoż do niewoli. 
Wzięliśmy dużą Hóść wozów ż prowiantem.

Artyleria Osowca osiągnęła istotne rezultaty.- 
Ogień bateru niemieckich na twierdzę osłabł.

Na innych sekcjach, na prawym brzegu Narwi i 
na lewym brzegu Wisły, bez szczególnych zmian.

W Karpatach nasze wojska w dalszym ciągu 
z  powodzeniem posuwały się na frondę od przełęczy! 
Dukielskich do górnego Sanu, przyezera wzięliśmy 
do 3500 jeńców, 16 karabinów maszynowych i trzy a r - , . 
maty. Ataki nieprzyjaciela w kierunku na Użok 
odparte.

Komendant twierdzy Przemyśla, generał Kusma-1 
nek, zgodził się na nasz© żądanie bezwarunkowego; 
poddania twierdzy i załogi. Według lego informacji 
skład załogi, która się poddała, wynosi: 9 generałów, 
93 śźtabsoficerów, 2500 oberoficeiw  i urzędników, 
oraz 117.000 -szeregowców.- Wojska nasze wprowa­
dzone zostały do twierdzy l zajmują fortyfikacje; 
I^zystąpiono do przyjęcia i sprawdzenia jeńców, o- 
raz do obliczenia przejętej przez nas artylerii i innego- 
majątku. '•* ’• - ...

• • f.

■ _ .  . ' POLD2EME' OSOWCA.
„Russie. Wie dom.* donoszą z Warszawy: 
Położenie Osowca.staje się cors?.? lepsze. Kiedy, 

Niemcy przyszli, pokazało się, iż twierdzi jest zupeł­
nie przygotowana do walki. Armja niemiecka, osz;:-, 
kana prawdopodobnie doniesieniami szpiegów, nie-! 
spodziewała się. iż fortylikaeje Osowca zostały! 
wzmocnione. Po tylu uniach oblężenia twierdza jest! 
tak samo silna iak pierwszego dnia. Na odwrót, ogień 
rosyjski zadaje wielkie straty przeciwnikowi. Oblę­
żenia nie tro/na nazwać efektywnem.

-.„ „np.. m ■>

KapitulacJa_Przemyśla.
OBROŃCA p r z e m y ś l a .

Feldmarszałek porucznik Herm. Rudolf Kusnranel 
r  pochodzen.a Cze^b. jest synem radcy policyjnegł 
Józefa Kuś/Marika. Urol«it się września iSóO r. 
po ukończeń ii leresunum  i ak ader.fi. wcjsko\yej v 
Wiener-Neus adt wsląjłf w r. .879 w randze poiucz 
nika do 63 pułku piecbcńy. W tonu 1884 został przy 
dzielony^do sztabu g.eneialucgc. Racirs kapitana o
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drzymdt wf r. ISIS majora w  r. 1894, podpułkownika 
w  r. 1897, pułkownika w r, 1900, generała-mai o ra w 
Ir, 1906 i fe-^marszatea porucznika w r. 1910. Od r, 
1903—1908 byf Kusmanek szefem biura prezydialne­
go w c. k. ministerstwie wojny przy tnniis.tracii von 
|Fittreich’u i baronie von Schoenaicb u. W r. 1908 zo­
sta ł dowódcy 65 brygady piechoty w  Gycr na Wę- 
igrzeeh, w  r. 1910—3 dvw;.zii piechoty Lincu — wre- 
jszcie w r. 1911 —. i z d tm  28 dywizji piechoty, nale­
żącej $o III stryisślego korpusu — w Lubanie <Lei- 
rbach). Na stanowisku tein ppzosiał generał Kusma- 
pfck aż do wolny, gdy objął naczelną komendę nad 
b a ło g ąP r ze myślą,

■ FORTYFIKACJE PRZEMYŚLA1.^.rvf
Fortyfikacje Przemyśla datują z przed lal 60. 

Kilkakrotnie przebudowywane (w lalach ?S70—1S30, 
1890 i ostatnio przed wojną) przedstawiają się ons 
następująco!

Główna1 wewnęffzus linja ohronra składa się z 
5 wielkich : 29 mniejszych fortów (U na lewym i 14 
[na prawym brzegu Sanu*, połączonych w jedną ca- 
jtość siecią pomniejszych baterji i redut. Długość tej 
jlinji wynosi blizko 15 kilometrów, cbcjmvje zaś ona 
na prawym brzegu Sanu miasic Przem yśl na lewym 
jzaś przedmieścia 5 cześć wchiego pcła Wewnętrzny 
jestem  obronny twierdzy tworzy jej cytadelę, mo- 
|gącą być po upadku zewnętrznego pierścienia forty­
fikacyjnego uważaną za samodzielną warownie.

Główna zewnętrzna linja obroma jednolitego 
pierścienia foriy?.iks.cyjnego nie przedstawia. Na fron­
cie północno-zachodnio i zachodnim ciągnie się ona 
na łańcuchu wzgórz, tworzących przyrodzone obron­
ne pozycje. Na froncie. południowym, południowo- 
wschodnim — warunki terenu pozwoliły jeno na 
wzniesienie sztucznych punktów obrony. Ogółem po­
siada zewnętrzna ;inja fortyfiKao ma Przemyśla 42 
kilometry długości * promieniem 7 kilometrowym i 
składa się z 9 fortów wielkich i 14 mni°jszych na 
prawym brzegu Sauu oraz 7 fortów wielkich, a 12 
niniejszych na prawym, Załoga Przemyśla składała 
się normalnie z tO.COC żołnierzy, przed rozpoczęciem 
jednak drugiego oblężenia (10 listepau?) schroniła się 
<̂ 0 twierdzy cz& t armii potowej austryjacUcj. liczba 
przeto obrońców musiała być znaczcie większa,

' ;  W Przemyślu.
y  Ktoś z osób cywilnych, którzy dotarli do Prze­
myśla już po kapitulacji, opowiada, że miasto robi 
Wrażenie przeludnionego.. Oprócz ludności stałej 
przebywa w mieście większość armji austryjackiej i 
Żołnierze zajmują wiele kamienic. Z okien wygląda 
prasa głów żołnierzy na ulicę.

JA  na ulicach, po wkroczeniu wojska rosyjskiego, 
ruch wielki. Oficerowie austryjaccy, jak zawsze ele­
ganccy, świeżo wyekwipowani w nowe uniformy, spa- 
jćerują po ulicach. A jest wielu bardzo, skoro załoga 
jbyła ogromna, bo dwa razy przenosząca normę. Zało- 
jga ta zwiększyła się w swoim czasie o całą armję, 
jktóra cofała się z frontu lubelskiego i korzystając z 
jczasowego odsłonięcia Przemyśla, tutaj się schroniła. 
[To, mówiąc nawiasem było powodem tak rychłego 
[wyczerpania w twierdzy żywności.
! Parę kilometrów od miasta widać dziwne pobo­
jowisko. Armja austryjacka przed poddaniem się 
zniszczyła kilkaset swoich koni w ten sposób, że zwią­
zaną grupę wysadziła pirokseliną. Porozrywała ona 
biedne zwierzęta na kawałki.

Kupcy obliczają, że w Przemyślu zgromadziło się 
przez czas oblężenia najmniej 30 mil. koron w rękach 
ludności. Zapasy te, teraz wyzwolone, ożywią ruch o- 
gólny gotówki

* * *
i Korespondent ,,L\v. Wiestaika‘r pisze, że po upad- 
ku Przemyśla przez zon /one  mos:v pierwsi zaczęli 
Wychodzić z twierdzy najbiedniejsi mieszkańcy. Po 
wysadzonych w powietrze mostach z esady do osa­
dy, po deskach i Pełkach szli na drugi brzeg. Według 
ich opowiadania głód w iw te rdzy 2£czął się już bar- 
jdzo dawać we, znaki. W ostatnich dniach porcję żoł­
nierzy stanowił kawałek koniny i ma^ńki kawałek 
[suchara. Wzięci z pod w odami cywilni rie dostawali 
nawet tego i żywili się ziemniakami a i o w baTdzo o- 
tfranśczonej ilości Ponad wszelkie przypuszczenie w 
Meście nie wszystkie zapasy skonfiskowano i nie­
b i e  sklepy żydowskie prowadziły ożywiony han­
del, biorąc za kilogram żyta po 16—^0 kiron. 
j Żołnierze węgierscy kupowali od podmiejskiej
ludności psy, które zjadali, przyczem za jednego psa 
(płacono do 20 Kor
i W każdym razie nietylko głód zmusił do podda-
tala się ogromny asstryjacki garnizon, który utrzy­
mał się w twierdzy tylko cztery mbsjące, t. 1. od 19 
ilrstopada do 2? tnarca. Wreszcie korespondent wska- 
f/itje, że obok braku żywności uo kapitulacji zmusiły 
/załogę męstwo wcisk rosyjskich, skulecrność rosyj­
skiego ognia działowego, a nadto rozprężenie dyscy­
pliny wśród załogi iwterdsy i pogorszenie stosunków 
doiędzy; pułkami różnych narodowości,

■ GLOSY PRASY. ' ’
J  Grgan wojikfrwy „Russk. lnwaU* z powodu u- 
padku Przemyśla m5v<; — „Wskutek upadku Prze­
t a p ia  cała Oa«;cja prócz rejonu Krakowa, od brze­

gów Dunajca do granic Bukowiny je** v; rosyjskich 
rękach. Upadek twierdzy uwalnia wojska, które mo­
gą być użyte do operacji przeciw Krakowowi i w  Kar­
patach. Wreszcie kapitulacja Pizemyśla powinna! 
wywrzeć przygnębiający, moralny wpływ na austro- 
węgierską armję4*.

„Now. Wrern.** pisze! „Upadek Przemyśla sta­
nowczo rozstrzygnął Jos nietylko Galicji lecz i całej 
monarchii Habsburskiej. a wskutek tego i Niemiec, 
Powodzenie osiągnięte pod Przemyślem ma znacze­
nie nietylko strategiczne, lecz światówe".

WRAŻENIE UPADKU TWIERDZY.
Cetynia 9 (22) (P. A. T.) Wkrótce po otrzy­

maniu wieści o upadku Przemyśla następca tronu 
Daniło udał się do generała Potapowa, objął go przed 
domem w obecności tłumów ludności i ogłosił jej 
wieść radosną, którą przyjęto z entuzjazmem. Miasto 
wkrótce ozdobiło się chorągwiami, rozległy się 
dźwięki dzwonów cerkiewnych, dano salwy arma­
tnie. Przed gmachem poselstwa rosyjskiego wspa­
niała manifestacja. Rosyjski pełnomocnik Obnorskij 
dziękował manifestantom w krótkiej patryjotycznej 
mowie, poświęconej wielkiemu zwycięstwu i oświad­
czył, że jest to zwycięstwo całej słowiańszczyzny. 
Manifestanci ze śpiewem hymnu rosyjskiego chodzili 
ulicami, manifestując przed pałacami króla, następcy 
tronu i przed gmachami poselstw państw* sprzymie­
rzonych.

Sof ja 10 (23  ̂ (PA i). W poselstwie rosyjskiem w 
obecności całego personalu poselstwa, posłów 
państw* sprzymierzonych, przedstawicieli bułgarskie­
go egzarchaiu, b-.*ły:V pictnjerów niinistrcw Geszo- 
wa, Malinowa i Daiewa, przedstawicieli społeczeń­
stwa, oraz wielu pobożnych odprawiono uroczysto 
nabożeństwo z powoła upa'ku Przemyśla. Po nabo­
żeństwie obecni składali gratulacje posłowi Savin- 
skiemu.

Sztokholm, 10 (23). (PAT.). Prasa osądza upa­
dek Przemyśla jako nadzwyczaj ważny wypadek. 
„Svenska Dagblad“ mówi, że odtąd prawie cała Gali­
cja, z wyjątkiem okręgu Krakowa, znajduje się w rę ­
kach Rosjan. Upadek Przemyśla ma ogromne zna­
czenie moralne i będzie miał wpływ na Włochy, Ru- 
munję i Grecję.

Londyn, 10 (23) (PAT.) Wszystkie dzienniki po­
święcają większe artykuły z powodu upadku Prze­
myśla. „Times44 mówi: Upadek twierdzy tej jest naj­
bardziej radosnym i najbardziej ważnym epizodem 
wojny od początku roku bieżącego,

Tokio, 10 (23) (PAT.) Z powodu upadku Przemy­
ła wydano nadzwyczajne dodatki do dzienników.

III.
— Zapasy żywności w twierdzy starczą na 

dwa lata!
— -Materiałów amunicyjnych jest moc nieprze­

brana!
Tak’ mawiano powszechnie o Przemyślu. Tyle 

lat wpajano każdemu z nas przekonanie o niesły­
chanej potędze twierdzy, że urobił się pogląd o jej 
Riezwyciężalności. Czy on był słuszny — to pokazał 
bieg wypadków. Dość, że wytwarzały się w szero­
kich sferach istne legendy o niewyczerpanych piw­
nicach z sucharami i konserwami, o fortach podziem­
nych i ich budowie, o rzekomo istniejących pomiędzy 
niemi połączeniach, jednem słowem: fantazja w y­
twarzała tysiące wymysłów*, które ogół przyjmował 
„bona fide4*. Przeciętny człowiek widywał tylko z 
okien wagonu rozsiane naokół miasta wzgórza, o- 
toczone wieńcem drzew, ale od nich wiała niezgłę­
biona, nieprzenikniona przez nikogo tajemnica...

Ktoś, co przebył pierwsze oblężenie Przemy­
śla, opowiadał szczegółowo swe wrażenia. Doszły 
innie one postronnie, a interesowała mnie szczegól­
nie sprawa wyżywienia twierdzy.

— Zapasów amunicji w  twierdzy było poddo- 
statkiem. Od wybuchu wojny — opowiadał ów je­
gomość — w fortach zawrzało gorączkowe życie i 
w*ytężcna praca. Pośpiesznie kończono roboty, do­
pełniano je, wzmacniano miejsca słabsze. Szczegól­
nie wytężoną czynność podjęto podczas bitwy koło 
Gródka. Obok wojskowych w pracach tych wzięli 
także udział inżynierowie, których z chwilą mobili­
zacji zarekwirowano do prac w twierdzy.

Nastrój w Przemyślu był doskonały, dopóki 
nie przyszły rozbitki z armji Dankla, Auffenberga, 
Brudermana i arcyksięcia Józefa z Lubelskiego i z 
f>od Gródka. Rzecz zrozumiała. W początku kampa- 
njl tam, w Przemyślu, bawił i głównokomenderują- 
cy arcyks. Fryderyk z następcą tronu arcyks. Karo­
lem Franciszkiem Józefem, tam snuł plany strategi­

czne szef sztabu generalnego, taką wiarę w Austrii 
budzący, Conrad von Hoetzendorff: tam urządzano 
huczne manifestacje z powodu Kraśnika, rzekomego1 
zdobycia Lowczenu, rzekomego zgniecenia Serbii.; 
To był ów słoneczny i ciepły sierpień. Otucha rosła, 
pewność zwycięstwa była, aż nagle 10 września 
poczęły się z pod Medyki wycofywać pośpiesznie 
treny, za niemi pociągnęły jaszczyki, armaty, a w 
końcu jak ćma spadła na miasto masa zgnębionego 
i zgłodniałego wojska.

To było pierwsze spojrzenie w twarz wojny.! 
Brutalna, szczera, bez osłonek prawda zjawiła się 
przed każdym. Obtargani, wyszargani, znękani żoł­
nierze wlekli się naprzód bez porządku i bez celu. 
Podziurawione kulami płaszcze, zdarte pantalony,: 
buty bez podeszew, obrosła twarz i ten wzrok błę-| 
dny, histeryczny, podniecony — mówiły więcej każ-; 
demu, aniżeli wszelkie opowiadania. Nie potrzebo-1 
wali otwierać ust, a przechodzień każdy, czuł i rozu-1 
miał, że te wynędzniałe usta mówiły.;

— Chleba i wody!
Tysiące szły w bezładzie i rozsypce. Bez do­

wódców, bez wskazówek, bez kierunku. Szczęśliwi 
się czuli, gdy na bruku i na słońcu wyciągnąć mo-i 
gli łachmanami okryte nogi i leżeć spokojnie, prze­
świadczeni, że nie dotknie ich kula nieprzyjaciela,! 
ani też nie zabrzmi pobudka trębacza do ataku. Bez-’ 
bronni wracali, porzuciwszy gdzieś karabiny i nabo­
je i tornistry ciężarne. Jeno płaszcz unieśli z sobą,' 
manierkę i torbę, do której skwapliwie i kawał chle- 
ba chowali i suchary i konserwy.

Żywił tę armję rozbitków, kto mógł: i ludność 
cywilna i żołnierze załogi przemyskiej. Szli nadto 
rozbitkowie do sklepów i, grosza nie mając, brali, co 
mogli, lub co im dał z dobrej woli sklepikarz. Roz-| 
warły się przed nimi także „żelazne zapasy4* twier­
dzy, przygotowywane latami całemi na najczarniej­
szą godzinę.

Tymczasem Rosjanie następowali pośpiesznie. 
Że zaś zamieszanie po porażce było w Przemyślu 
wielkie, nie miano głowy, ani na dostateczne zao-  ̂
patrzenie miasta w świeże artykuły żywności. Szyb-; 
ko, przemocą, niekiedy pod grozą rewolwerów, iisu-.' 
wano z kasarni i z ulicy i z domów prywatnych roz­
bitków, gdyż lada chwila Przemyśl mógł być oto-j 
czony. Wreszcie nadszedł i ten moment, nazajutrz 
po upadku Jarosławia. Gen. Kusmanek wprowadził 
surowe zarządzenia, regulujące życie wewnętrzne 
miasta. Osłabł ruch, życie zwężyło się, zamarło. 
Pierwszy raz mieszkańcy usłyszeli grzmoty dział i 
świsty szrapnelów. Drżała w posadach ziemia. Po­
dejmowane zaciekłą walkę.

Nie zmilkła ona na długo. Bo choć Rosjanie Sta­
nęli w połowią paidziemikama linji. Medyka—Czysz- 
ki i choć z trzech stron Przemyśl uzyskał na no\vo: 
połączenie z Galicją zachodnią, nie cichła wrzawa 
walki, ale raczej intensywność jej w bitwie nad Sa­
nem się wzmogła. Koniecznie komendzie armji au­
s triack iej zależało na odrzuceniu Rosjan ku wscho­
dowi i z wytężeniem tą akcją kierował jeden z najtęż­
szych generałów armji austro-węgierskiej, Chorwat, 
Svetazor Boreović.

Względy strategiczne były tu decydujące. Nie 
myślano o zaaprowizowaniu Przemyśla. Zresztą pa­
nowała pewność, że do nowej blokady twierdzy nie 
przyjdzie. Tedy zapasami przemyskimi apr o wizowa­
no armje walczące i w kierunku Jarosławia i w kie­
runku Czyszek i Starej Soli. Nie myślano, jak taka 
szczodrobliwa hojność w przyszłości się pomści. i

Zjechało się też wiele osób ze sztabu armji. 
Już wmwezas panował w Przemyślu brak rozmai-i 
tych środków żywności, jak mleka i bułek, już wte­
dy wzrastała drożyzna, ale na razie z temi rzecza­
mi się nie liczono i nie doceniany ich niebezpie­
czeństwa- ;

Wtem padło Radymno i Rosjanie sforsowali; 
linję Sanu, Było to ostrzeżenie wymowne. Pośpie-' 
sznie poczęto krzątać się około zaopatrzenia twier-j 
dzy. Z okolicznych wiosek ściągnięto bydło. Oćl 
strony Chyrowa nadjechał już tylko j e d e n  pociąg 
z zapasami. Trochę konserw i skór na buty dosta­
wiono automobilami z Jasła przez Birczę, bo koleją’ 
już jechać nie było można. Jednym z ostatnich auto­
mobilów wyjechałem z twierdzy, będąc wewnętrz­
nie przeświadczony, że los jej jest zdecydowany i 
jest tylko kwestją czasu — kończył swe opowiada­
nia ów interlokutor.

Tak się przedstawiał Przemyśl od wewnątrz. 
Uwagi owego interlokutora znajdują także potwier­
dzenia w* doniesieniach dziennikarskich, poprzednio' 
cytowanych, które bardzo subtelnie, choć wyraźnie, 
cieniowały rozliczne niedomagania, jakie w twierdzy’ 
zauważyli,,

Zbliżał się ostatni akt tragedji, ostatnia blokada, 
zakończona katastrofą. Oto garść wieści z ostatniej 
doby.

<D. n.) łl. W.

l i #  WM$M F a n t o m a s
L w ó w . u ! . K a r a ła  L u d w i& a  s 6. najnowsza l

kryminalny dramat niezwykłej sensacji o nieby­
wałych dotychczas efektach w 6 aktach, odegra­
ny przez pierwszorzędnych artystów paryskich| 
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Stanowisko Butgar]!.
Sofja, 9 (22) (PAT.) Przekonanie o konieczności 

^wystąpienia przeciwko Turcji utrwala się z każdym 
idniem. Zarówno rząd jak i kota polityczne, broniące 
dotąd Niemiec, przejmują się również tern przekona­
niem. Zaufanie do siły oręża niemieckiego jest za­
chwiane nawet u najjaskrawszych germanofilów, któ­
rzy teraz jednogłośnie domagają się wystąpienia ra­
zem z Rosją. Król Ferdynand również zaczyna się do­
patrywać jedynie zbawiennej drogi Bułgarii w  łą­
czności z Rosją.
i Wczoraj Radosławów konferował dłuższy czas z 
'Malinowem. Według pogłosek, Malinow stara się o 
'audjencję u króla.

-V- ' ZMIANA POLITYKI W BUŁGAI? JL
Według wladcrroścl , Pieczy“ z Pzymu donoszą 

do Kopenhagi *ż tom zjechało się pięciu wybitnych 
działaczów pa łę ta  owych serbskich > bułgarskich. 

;Sfery polityczne przypisują ich spotkaniu wielkie zna- 
łczenie i łączą ie z nową orjejitacją bułgarskiej polity- 
;ki. Utrzyr.auią się uparte pogłoski, że lc/ćl Ferdynand 
.pragnie okupacji Adrjańopola. Donoszą też, iż ma 
być zorganizowany gabinet z Geszowcm i Danewem 
na czele. Obaj cni są zwolennikami tróiporozurnienia,

Sr\NOW ISKO GRECJI.
- Z Aten donoszą.' Na specjalnej raczie ministrów 

zwołanej w nocy z sob o ry  na niedzielę rozpatrywano 
'wyłącznie zagadnienia polu\ki zagranicznej. Prasa 
Jednogłośnie oświadcza, iż Grecja-niezwłocznie po- 
; winna wystąpić czynnie, jeśli B ulga i ja wypowie wcj- 
jr.ę Turcji.

Na froncie zactefeim.
WALKI POWIETRZNE.

Nowy Jork 10 (? ’*) (PAT). , New York Herald" 
pisze: W yprawa zeppelinów na Paryż jest jednym 
'z najwstrętniejszych epizodów obecne? wojny. Niem­
cy straciły sT,nipafje właśnie z pcwcdu ich metody 
prowadzenia wojny, odbiegającej od wszelkich zasad 
‘krajów cywilizowanych. Gdy flota powietrzna w  cie­
mną noc krąży nad miastem, zasypując pociskami fa­
bryki i domy, tc wszystkie insiynkty ludzkie muszą 
głośno to potępić.. Gorwj jeszcze, że czyni się to bez 
żadnej potrzeby, a wykonawcy nie. widzą w tem nic 
złego.

NAJ:'W iETMEJSZA ARMJA,- 
Londyn 10 (23) (PAT). Lord Fitcheuer dokonał 

Przeglądu 25.*U:V żołnierzy uzbrojeniach i umunduro­
wanych ze środków Udności południowo-wschodnie­
go hrabstwa Lancashire i serdecznie dziękował hrab­
stwu za patryjotyzm i oświadczył, że wygląd żołnie­
rzy wywarł koizys+ae wrażenie.

Wiadomości telegraficzne.

GENERAŁ PAU w  BUKARESZCIE.
Bukareszt, 10 (23). (PAT.). Przybyły tutaj gene­

rał Pan W południe śniadał w poselstwie rosyjskiein 
razem z posłami francuskim i angielskim.

Korespondentowi Agencji generał oświadczył, 
że oczarowany jest wszystkiem, co widział W Rosji, 
gdzie oglądał cały front. Sytuacja wojenna jest 
wspaniała i z każdym dniem polepsza się. Upadek 
Przemyśla ma ogromne znaczenie dla rozWcju dal­
szych działań ze strategicznego punktu widzenia i jak 
najbardziej sprzyja czynnemu wystąpieniu Rumunji.

B. minister wojny, Filipescu, w rozmowie z ko­
respondentem Agencji powiedział: Jestem olśniony 
tym wielkim sukcesem rosyjskim i jestem przekona­
ny, że niezwyciężony Radko Dmitrjew skorzysta ze 
sposobności, ponieważ on zwykł błyskawicznem u- 
derzenicm wypierać Austryjaków w Karpatach. Dla 
Rumunów każde zwycięstwa rosyjskie ważne, po­
nieważ przybliża urzeczywistnienie ich celów.

Z WŁOCŁAWKA I OKOLICY.
W arszawa, 10 (23) (PAT.) Pewien wędrowiec, 

który się przedostał przez linje wojsk niemieckich z 
Włocławka, podaje, że w mieście i okolicy zakłady 
przemysłowe nie są. czynne. Nabożeństwa w  kościo­
łach odprawiane są tylko w niedziele i za każdym 
razem na mocy osobnego pozwolenia komendanta 
niemieckiego. Na miasto nałożono kontrybucje w  kwo­
cie 10 i 5 tysięcy. Ostatniej nocy rozległ się strzał, 
dany jak się okazało, przez pijanego szyldwacha nie­
mieckiego.'

Am e r y k a n in  o  r o s j l
Londyn 10 (23) (PAT). Według informacji Ot­

tawy*4 b. poseł amerykański Haild, mówiąc w klubie 
kanadyjskim w obecności księcia Ccnnaught, o- 
świadczył, że Rosja zaskoczona zcsła!a przez obec- 
rą  wojnę, jako -asową w ktćrej połączyły się wszyst­
kie narody słowiańskie; wyśrr.ta! przypuszczenia, ja­
koby Rosja gotowa b>ła zawrzeć pokói odrębny,

Z ROSYJSKIEJ RADY MINISTRÓW.
Piotrogród, 10. (23) (PAT.) Rada ministrów za­

twierdziła. rozDiaśraBOsy. eyj&ez. komitet finansowy, wnio-

„ S tu y fO  P I /lstuc nr. 140 z a. 12 125; marca iv?^
> ,

sek ministerstwa finansów o rozszerzenie emisyjnego 
prawa Banku państwa o jeden miljard rubli, wobec, 
tego, że prawo emisji do dnia 8 (21) b, m. zmniejszy-" 
ło się do 26 miljonów rubli.

Banknotów w obiegu jest za 3.180,800.000 rub„ 
zapas złota Banku wynosi 1.706,800.000, procentowe 
pokrycie banknotów złotem jest 53 prc. Od początku 
wojny wypuszczonp banknotów na sumę 1.550,000,000 
rub. Pożyczka skarbu w Banku Państwa w postaci 
eskontu krótkoterminowych obligacji skarbowych do­
sięgła 1.150,000.000 rubli. Wkłady na rachunek bie­
żący podczas wojny wzrosły o 371,000.000 rubli, wkła­
dy kas oszczędności wzrosły od 1 stycznia do 9 mar­
ca b. r. o 121,000.000 rubli.

Odpływ zasobów Banku PaństW\i na eskont 
weksli podczas wojny do b (21) b. ni. wyniósł Wszyst­
kiego 343 mil jony.

W len sposób w razie rozszerzenia emisyjnego 
prawa Banku o jeden miljard rubli, mnemi słowami 
zwiększenia dozwolonej normy emitowaniamiepokry- 
tych złotem banknotów z 1500 milionów* na 2500 mi­
ljonów, maksymalna emisja banknotów przy istnieją­
cym złotym zapasie mcze osiągnąć 4,206.800,000 rb.

Przy tej maksymalnej emisji suma pokrytych 
złotem banknotów będzie stanowić 4CL-57 proc.-

STOSUNKI EKONOMICZNE FRANCJI I ROSJI.
Paryż, 10 (23). (PAT.). Zebranie 90 przedstawi­

cieli izb handlowych oświadczyło się za zniesieniem 
moratorium dla tych dłużników, którzy są w  stanie 
płacić długi; obradowano następnie nad zamianą pro^ 
duktów niemieckich przez francuskie, - nad sekwe- 
strem niemieckich firm handlowych i nad środkami 
przeciw podnoszeniu cen węgla.

Wobec komisji, pracującej nad środkami, dążą­
cymi do rozwoju stosunków handlowych francusko- 
rosyjskich. minister spraw zagranicznych wykazał; 
że stosunki ekonomiczne francuskie i rosyjslde nie 
stoją na jednym poziomie ze stosunkami przyjaźni. 
Rząd dołoży wszelkich starań, żeby zbliżyć pod 
Względem ekonomicznym dwa wielkie narody, wy­
twórczość których wzajemnie się uzupełnia.

Prezydent komisji Meline oświadczył, że należy 
jednocześnie przeprowadzić ankietę na rynkach fran­
cuskim i rosyjskim, ponieważ Francuzi mają zamiar 
Wzmocnić Rosjan wobec niemieckiej konkurencji i po­
pierać ich w tym kierunku o ile możności. Usiłowania 
rządu pozostałyby bez rezultatu, gdyby nie było ini­
cjatywy osobistej, dlatego też izby handlowe powin­
ny być na czele tego ruchu.

SZWECJ \  A NIEMCY. '
Sztokholm 10 (PAT). W ech: uspokojenia 

opinji publiczne!, wzburzonej zatopieniem szwedzkie­
go parowca >,Hanna". Niemcy pozwoliły Szwedom na 
eksport drzewa;

ZE SZWECJI.
Sztokholm, 10 (23) (PAT.) „Fagensnigeten" wy­

powiada życzenie, aby parlament szwedzki asygno- 
wał środki na badanie warunków ekonomicznych ży­
cia rosyjskiego.

W DARDANELACH.
Balonika, 10 (23) (PAT.) Z Tenedos donoszą, ze 

wskutek silnej burzy operacje w Dardanelach wstrzyr 
mano. . .

* ■ i. '

Aleksatidrowsk, 10 (23) (PAT.) Żegluga na Dnie­
prze została wznowiona.

Z Kota polskiego w Wiedniu.
„Kurjer Poznański** przynosi informacje o posie­

dzeniu Koła Polskiego w Wiedniu, które się odbyło 
dn. 20 lutego.

Na posiedzeniu tem „demokraci** dr. Krogulski 
i dr. Gross Wystąpili z szeregiem wniosków, doty­
czących głównie losu wychodźców polskich w kra­
jach austryjackich. ;

„Wnioski demokratów polskich z dziedziny go- • 
spodarczej — pisze „Kurjer Poznański** — mają na o- 
ku przedeWszystkiem interesy ludności żydowskiej 
i dlatego powtórzyła je w całości prasa liberalna wie­
deńska**.

Przemawiali także ludowcy Długosz, Lasocki, 
ŚredniaWski i Witos. Były minister Długosz w  dłuż­
szej mowie scharakteryzował tragiczny stan, w ja­
kim -znajdują się wolne od wojsk rosyjskich powiaty 
Galicji zachodniej. Mówił o dzisiejszej biedzie chło­
pa polskiego, o epidemjach, jakie dziesiątkują wsie i 
powiaty, o dziesiątkach i setkach Wsi spalonych, go­
spodarstw zupełnie zniweczonych, o braku ziarna na 
zasiew, braku sił roboczych, bydła pociągowego, roz­
winął cały przesmutny obraz Galicji, nawiedzonej 
przez wojnę i żądał jak najszybszej i gruntownej po­
mocy rządu dla ludności, pozostałej w Galicji.

Posłowie ludowcy przedstawili następnie sze­
reg wniosków, dotyczących pomocy dla ludności i lo­
su wychodźców. Ostatni z tych wniosków jest taki: 
„Poleca się wreszcie prezydjum, by zażądało od rzą­
du wykazu Polaków, pozostających w Thalerhofie, 
Stelnbaum i innych więzieniach dla o s ó b  podejrza­
nych politycznie, i wyjednało uwolnienie tych ludzi 
niewinnych, za którymi prezydium uzna za wskaza­
ne się wstawić**.

Posłów demokratyczno-narodowych na posie­
dzeniu było 5; dr. Giąbiński, hr. Skarbek, Dębski, 
Gall i Dobija. „Mowa posła Dobij! — nowiada „Ku-

........ ...........  V1 * ■ '■  ........  —- ...........   1 ■ ' i i. i .
rjer Poznański — dotycząca najaktualniejszych/dziś) 
kwestji narodowych, wielkie wywarła wrażenie**.: 
Obawa przed cenzurą niemiecką nie pozwoliła podać; 
treści tej mowy. > I

Sprawozdanie swoje kończy pismo poznańskiej 
w  ten sposób: „Posłowie demokratyczne - narodowi; 
poparli wnioski dzisiejszego stronnictwa ludowego.! 
Między dwoma temi narodowe®! stronnictwami wy-j 
padki ostatnich miesięcy przyniosły dawno oczekiwa-i 
ne zbliżenie i porozumienie**.

lilsf ie burmistrza
Z powodu projektu wysiedlenia polskich zbie-i 

gów z Wiednia. „Wiedeński Kurjer Polski" zamieścili 
następujący list do burmistrza Wiedeńskiego, dra1 
Weisskirchnera:

„Abbazia, 25 stycznia 1915 r. :
„Ekscelencjo!
„Solidaryzując się w zupełności z  wykładem) 

profesora Uniwersytetu lwowskiego dra Tilla, któryj 
w liście z dnia 14 L, m., zamieszczonym w „Wied.; 
Kurjerze Polskim", poucza Ekscelencję, jakie, jest na-; 
sze zapatrywanie i stanowisko wobec niecnej eluku-j 
bracji radnego miejskiego dra Steinera w  sprawie: 
pozbycia się nas Polaków* z Wiednia — zawiada-* 
miam Ekscelencję, jako głowę tego miasta, że niej 
chcąc po kilkumiesięcznym pobycie w Wiedniu do-! 
czekać się haniebnego wydalenia z tego miasta we-; 
dług propozycji dra Steinera, opuściłem z rodziną: 
Wiedeń, który pod rządami Ekscelencji stał się obec-j 
nie niegościnnym, gdyż potakiwanie Ekscelencji na] 
to, co prawił dr. Steiner na przyjęciu noworoczne®,; 
było nie chrześcijańskiem. nie sccjalnem, ani dla mia-j 
sta ekonomicznem, ani kulturalnem. . - i

„Inaczej obeszliśmy się w czasie germanizacji! 
Galicji z narzuconymi Niemcami urzędnikami, kto- ] 
rych znalem, gdyż pod nimi służyłem, — nie dokucza-! 
liśmy im, choć oni nam niejednokrotnie szkodzili. Niej 
uskarżali się na nas — przeciwnie czuli się pośród 
nas swojsko, nie opuścili kraju naszego, gdy nastały i 
ti nas rządy autonomji, a potomkowie ich, pokocha-1 
wszy nasz kraj i naszą kulturę, stali się patriotami-J 
Polakami, jak Meyer, Dietl, Kramer, Estreicher, Zoll 
i inni, zajmujący wybitne stanowiska w naszej oj-; 
czyźnie. ■ ; —;

. „Kończę przypomnieniem Ekscelencji, że Wie-! 
cień nie jest stolicą tylko Niższej Austrji, ale mieni sięf 
nrzędownie Reichshauptstadt, więc należy do całego, 
państwa i nie śmie wydalać Polaków*, jako naród, W 
skład monarchii austro-węgierskiej wschodzący.

„Zapraszam zamożniejszych współrodaków*, aby, 
także opuścili Wiedeń,-a może doczekamy się czasu,; 
gdy swobodniejszy będzie pobyt w  Wiedniu, aniżeli 
obecnie. Tu używam pogody słońca i czystego po­
wietrza za tanie pieniądze. Otaczają nas burmistrz1 
i mieszkańcy Wielką życzliwością i gościnnością. 

„Łączę wyrazy poważania mego
„August hr. Dzieduszycki**.

W  J e s ie n i  1914.
E C H O .  .

Kołysanki słuchałem cichej, leżąc w życie,
Śpiewanej przez dojrzałych kłosów liczne chóry. 
Także maki szeptały mi cicho baśń, której 
Wątek mnie, niby opium, morzył znakomicie.
Jednem słoWem drzemałem. Po ciemnym błękicie 
Wałęsał się obłoczek. Malec śnieżnopióry,
Aniołek, co za rajską się na grzbiecie chmury 
Wymknął furtkę, jak sztubak na wagary skrycie. ;
Raptem czuprynę łanu wiatr potargał płową, GT 
Odległych grzmotów echo przebrzmiało. A SłowoL. 
Cisza się potem Wielka między zbożem stała.
Umilkły zatrwożone makówki i kłosy. TUTT, ; 
Powtórnie wicher szarpnął złote żyta włosy. j
ZnoW*u pogłos gromowy nadbiegł: grały działa. ^  j

M O W A  K U L .  g  . A ■■ j
Z szumem i ćwierkotaniem mnogie ciągle stada 
Kolibrów' niewielkiego kalibru, spłoszone 
Ze swych gniazd-magazynów, fruną W* naszą stronę.' 
Trafiają często. Gęsty trup na polu pada. T

Chwilami artylerji głuszy kanonada - t::,'; - 
Jazgot karabinowych kul, lecz wkrótce one 
OzW*ą się znów, jak ptasie sejmy rozproszonć. 
Podsłuchałem, co każdy taki ptaszek gada.
— Huzia! Śmierć wam stalowe dzioby niosą nasze i;
— Huzia! Chybię, lecz przedtem śmiertelnie prze-;

straszę!...
—  Huzia! Niżej kłaniajcie się nam, nędzni tchórze!;
— Stój, albo palnę w  plecy! Niech cię licho bierze!...'
— Kocham cię! Pocałować daj się, kawalerze!... ,
— PozW*ól kwiat purpurowy przepiąć na mundurze. ' 1

P O Ż E G N A N I E .  T., I
Kurantowy mazurek mi w dzień pożegnania 
Napełnił pokój wspomnień niepizeżytych chrom . 
Karabela, ze szpadą skrzyżowana starą.
Zabłysła dziwnieponad,
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Szczęk ostróg mi przy słysz a! się, szabel brzękania, 
jzba się zaludniła, widm mgławicą szarą. 2 •••'^4^, 
Czyjś tam .dziad _ portretowy z surową niewiarą ^  
Spojrzał na.mnie. Co to jest? ż Czyżby nagła mania?
Skierowałem ' czemprędzej wzrok nieco spłoszony

j’’’V ■■ ' •' I?''*)};
^ .• rż y s k u  snopy w mendle poskładane stafy/|^V-f: ' ' 
i^lad obozem ich leciał bociek czarnobiały,
A z y l e m  rozpiętych  skrzydeł b łogosław iąc z iem i

<; J ;; Bratoszewice pod Łodzią. v  v

&
Stefan Godlewski.

bieżące.
- i  Kalendarzyk Czwartek, 25 marca. Hz. kat. 

Dziś: Zwiastowanie N. M. P. Jutro: N. M. P. Dole* 
snej. Cir. k a t Dziś: 12. Fteofana isp. Jutro: J3» 
Nykifora. — Słowiański. Dziś: Więcysława. Jutro; 
Swiętoboja. Wschód słońca o g, 6.19, zachód o &, 
6A3 (czas ratuszowy). Długość dnia 12 godzin 24 
minuty. • , . , -

Następny uamer „Słowa Polskiego** z  powo-
Łcfu przypadającego dzisiaj święta Zwiastowania Nal- 
iświętszej Panny Marji wyjdzie jutro rano.

■| — Inter arma. Wychowaniec szkół lwowskich, 
Stefan Godlewski, znalazł się w czasie najścia Niem­
ców na Królestwo Polskie W jesieni 1914 w wiosce- 
pod Strykowem, w pobliżu Lodzi. Młody poeta, wła­
dający, jak Widzimy, kunsztowną formą artystyczną, 
napisał szereg sonetów, z  których trzy dzisiaj po­
dajemy. . w  j'

Teatr w Kasynie otiejskWm''— jak' nam "dono­
szą-—  daje dziś dwa przedstawienia: o godz. 3.30 
popołudniu — po zniżonych cenach — „Klub kawa­
lerów***'komedia w 3 aktach M. Bałuckiego — i wie­
czorem o zwykłej porze „Cnotliwa Zuzanna", ope­
retka w 3 aktach z muzyką Jana Gilberta, grana 
ostatni raz w tym repertuarze.

Jutro idzie po raz drugi „Rewizor4*, komedia 
v w 5 aktach Mikołaja Gogola, przyjęta z aplauzem 

przez licznie zebraną na onegdajszej premierze pu­
bliczność." /

W  sobotę zaś, jako w ostatni dzień przed przer­
wą tygodniową odbędą się dwa przedstawienia: 
popołudniowe po„ zniżonych cenach — i wieczorne.

Z  CR W IL I.
(X) Pokłon Przeczystej Rodzicy! Nad niebiosa 

Twoje skronie, gwiazdami Twój wieniec płonie...
•A któż to wschodzi? Wschodzi na Syon dziewi­

ca. Jak ranek z morskiej kąpieli i jutrznia — Marji lica.
Śnieży się obłok i słońce z ukosa smugiem złota 

po nim strzeli —  taka na śniegu, co szaty bieli, po* 
wiewnego jasność włosa.

Pękły niebios zwierciadła. Biała gołąbka spadła 
i nad Śyonem w  równi trzyma skrzydła obie i sre­
brzystej pierzem tęczy Niebianki skronie uwieńczy.

Tak widział Zwiastowanie N. P. Marji młody 
Mickiewicz w tym dniu wiosny, kiedy „pryskają nie-* 
czułe łody‘A

Poetą wiosny narodu był Mickiewicz i dlatego 
wspominany będzie zawsze w Polsce. Genjusz wio­
sny, budzący uczucia wiary, nadziei, żądzę odrodze­
nia miał w duszy tę wiosnę, która była za jego dzie­
ciństwa „w na: c . a kraju" „obfita we zdarzenia, na­
dzieją, brzemic-; k „Urodzony w niewoli, okuty w 
powiciu, ja tyike jednę taką wiosnę miałem w życiu" 
—- mówił o sobie.

My mamy tę wiosnę Mickiewicza w pamięci, a 
teraz przeżywamy sami drugą.

Ni P. Mar ja w dzień Zwiastowania dla tych, któ­
rzy niają wyobraźnię, związaną symbolami religji ka­
tolickiej, wchodzi do obrazu ogólnego tej wiosny, któ­
rą. Mickiewicz 'Widział w „Odzie do Młodości", a na 
który czeka ludzkość w chwili obecnej chaosu:

W krajach ludzkości jeszcze noc głucha, 
Żywioły chęci jdszcze są w wojiue..,

' Oto miłość ogniem zionie,
Wyjdzie z zamętu świat ducha!

Miłość jest głównym czynnikiem wielkich wysil-* 
kćw, których ludzkość teraz dokonywa, miłość życia’ 
i swobody.

Słowiańska postać jasnowłosej Mani, wschodzą-, 
ca z jutrznią nad zaśnieżoną jeszcze ziemią, dała się 
widzieć Mickiewiczowi jako temu, który czekał wio­
sny i zorzy lepszych'czasów z tłumionym okrzykiem
w  sercu:.

. Witaj jutrzenko -swebody,
Zbawienia za tobą słońce!

— Konferencja ogólno-polska. W artykule pod tyt. 
„Związek ogóhio-polski" „Kurier Warszawski" pro­
ponuje zwołanie w Kopenhadze konferencji polskich 
reprezentacji parlamentarnych i sejmowych z Pio- 
trogrodu, Berlina, Wiednia i- Lwowa w ęelu zała­

twienia całego szeregu kwestji, które stworzyły o- 
.becne wypadki. Konferencja ta ma ze swego łona 
wydzielić radę w charakterze stałej instytucji.

^  Bank zaliczkowy w© Lwowie — jedna z naj­
starszych instytucji finansowych — urzęduje nie­
przerwanie w swoim gmachu przy ul. Hetmańskiej 
I. JO — wypłaca wkładki oszczędności, udziela umiar­
kowanie oprocentowanych zaliczek na książeczki o- 
szczędności innych instytucji, eskontuje weksle i 
w ogóle załatwia wszelkie transakcje finansowe. 471

> -w.
— Konstanty Smirnow, pianista, którym zainteresowa­

ła się cała muzykalna publiczność, zwłaszcza po pier­
wszym jego koncercie, który odbył się z powodzeniem 
w poniedziałek, daje drugi koncert w piątek 26go z bar­
dzo interesującym programem. Połowa czystego dochodu 
przeznaczona na cele dobroczynnę.y-^Bitety do nabycia 
w księgarni B. Połoniecfóego. , 472

———  'W--' .

*— Wieści o jeńcach. Jeniec Adam Gruda prosi 
nas o ogłoszenie jego adresu, który brzmi: gub. tom­
ska, wieś Tołmaczewo, około N. Nikołajewska, po­
wiat Bugry, , , . , X

Dd trzech razy sztuka. Realność i  16 przy 
ul. Teatralnej już trzeci raz gościła u siebie .złodziei* 
którzy zawsze z wizyty unieśli bogate łupy, One- 
gdajszej nocy złodzieje weszli „przemocą" do składu 
ubrań Majera Majbłuma, skąd zabrali-stos ubrań mę­
skich wartości około 10,000 kor. Czwarty raz zło­
dzieje nie będą zdaje się próbowali sztuki, bo w  ka­
mienicy niema już co kraść.

s. t  p.
DR. WŁADYSŁAW SZUJSKI, syn ś. $  Józefa i Joan- 
ny z Jełowickich Szujskiej. Poległ w boju śmiercią 
walecznych jako chorąży Legionu Polskiego we Fran­
cji, przeżywszy lat 49. Otrzymawszy potwierdzenie tej 
bolesnej wieści, zapraszają na nabożeństw o .żałobne, 
które się odbędzie w sobotę d. 27 Marca O godz, 10 
(czas ratusz.) w kościele św. Marji Magdaleny, kre­
wnych, przyjaciół i znajomych pogrążone w głębokim 
żalu ’ Matka i siostra, 463

0  Pruska ni&rosaę*?na. bruski minlst?r spraw we­
wnętrznych wydal cyrkuiaiz, żc zanudzone wybicie 
6 miijonów świń bynajmniej nie zapobiegnie głodowi 
kartoflanemu Trzeba wybić znaczniejszą. ilość nitro- 
gacizny.

Poszukiwania zaginionych.
x

70. Upraszam o wiadomość o moicH córkach Sa­
ni i Glebie, zamężnej Kryśko z Kołowania koło Sam­
bora i o zięciu Włodzimierzu Kryśko. Mieszkam: 
Wiedeń III, Adamsgąsse 27, I 9, dr. Michał Paczowski 
prof. gimnazjalny.

71. Ktoby wiedział o adresie Karoliny Fiiipówny 
z Rogćżnia koło Łańcuta, niech, zawiadomi Stefana 
Filipa, Wiedeń III, Fasangasse 12/7.

72. Ktoby wiedział o miejscu pobytu Włodzimie­
rza Sawczaka i Auditora Żuka, eobu ze Lwowa, oraz 
Wiktorów Stanisławskich z Korczniowa, raczy do­
nieść Ewelinie Sawczak, Wiedeń XIII, Hietzinger- 
hauptstrasse 70, I St. T. 3,

73. Franz Mas, landsturm reg. 19, Wohltatigkeit- 
haus in. Baden. poszukuje żony Emilji z 3 dzieci, za­
mieszkałej do dnia 19 sierpnia we LWowie, ul. Piotra 
nr. 15. -

74. Aleksander Geringer i Władysfaw Dyszkie- 
wicz ze Lwowa poszukują rodziców pod adresem: 
SchW. fiaubitz, Div. nr. 11 (10) Toplany bei Olmiitz.

DROBNE OGŁOSZENIA
Cena za wyraz 2 l/% k o p .= 8  h., najmniej 25 kop*=80h*

Cena za wiersz 15 kop. =  50 hal., najmniej 3 wiersze.
Ogłoszenia poszukujących pracę w rubrykach „Nauka i wy­
chowanie". „Posady poszukiwane” i „Zarobek — Służba** 

za wyraz 2 kop. =  6 hal., najmniej 20 kop. = 6 0  hal. 
ZWRACAMY UWAGĘ P. T, osób. oadsyfaiacycfc cod 
naszym adresem zgłoszenia ? oferty na ogłoszenia, zaopa­
trzone w znak adresowy (szyfre), te  nadawcy ogłoszeń 
sa zazwyczaj nieznani Administracji. Przestrzegamy przed 
dołączaniem do takich listów świadectw lub dokumentów 
w oryginale. Zalecamy dołączanie ledynte odpisów. 

Poleconych Ihiów z ofertami nie przyimnłetny. 
Ogłoszeń, przeznaczonych wyłącznie dla iedoei osoby, 

ogłaszającemu znane!, nie umieszczamy.

WOLNE POSADY.
Potrzebna dochodzącą nauczycielka, rodowita francu-

ska. Ujejskiego 6, II p. b______  c468

w.. ARTYKUŁY SPOŻYWCZE.
Szynki, kiełbasy od 1 kwietnia, jaja, masło zawsze do

dostania. Zyblikiewicza 52 Pensjonat Zacisze._______ k470
Jadłodajnia obywatelska ul. Jagiellońska 15, poleca

obiady.i.wieczerze w cenie od 60 kop, do najwytworniej- 
szych. Kuchnia doborowa; ________    k436

Cukier kryształ i mączka w hurtownej i drobnej sprze­
daży. Wiadomość u portjerów lwowskich browarów, Kle- 
parowska 18 i u 1 ■ Roma no wicza 11. Skład fabryczny. k445

Składownia drożdży kolendziańskich przeniesioną zo­
stała z ul. Lindego do domu towarowego ul. Szpitalna 1. 
   _______________   k450

KUPNO'-
Węgiel kamienny z dostawą po 2 ruble cetnar. Zamó­

wienia od 20 cetnarów przyjmuje Księgarnia Nauczycielska, 
Lwów, Batorego 12. . ' 1451

Baby, torty, ciasta, oraz wszelkiego rodzajn  pieczywa: 
świąteczne, przedniej jakości, zamawiać można codziennie! 
ul. Zieiona 22, 4 piętro. ; . ■ . k467j

Ktoby znał mie)sce pobytu Almy z Matkowskich 
Stauferowej, żony komisarza górniczego z Drohobycza,; 
która z siostrami swojemi z Borysławia w połowie wrze*i 
śnia wyjechała do Gorlic, a stamtąd ślad za niemi zaginął.j 
Uprasza się o łaskawą wiadomość, pod adresem: Siostraj 
do Admin. Słowa. s464

Rodzina Turzańskich zawiadamia p. Janinę Pilawską 
w Strzyżowie, że Kazio ciężko chory, przyjazd jej ko-]
rneczny. s439f

są codziennie do nabycia (hur! 
townie i detajlicznie) skład uM 
3 Maja I. 21 w podwórzu na; 
lewo. Dla PP. kupców znaczny] 

opust. 462i

.  przeciw ;, 
kaszlom]
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Rsldj woracidt zaopatrzony |   ̂
wfesnorącznp.poclpi52iR5. i

l̂ sfĉ aępfzed̂ latfownirfFflnH
DO HABVCIA W APTEKACH - <  ^

Główny, s h ła d  w  a p le c e  p rz y  u l. H ałićk i^j S* ^

BAŃłTROLNICZY 1
G a l l c y j s .  T o w a r z y s t w a  S o s p m i a r s k i e g o

Lwów, uL KoSduszkł I. 18
poleca M f*

m sezon wiosenny Monlezyui ezer»oną
i inne nasiona, nawozy sztuczne, maszyny rolnicze, oleję 

maszynowe i cylindrowe. — Kupuje jare zboża. j

s s  Lwów, Kopernika 22, tel 48S 
handlowe zlecenia tanio i szyb-] 
ko. Wyszukuje mieszkania. 419,

apiery wartościowe (renty, losy, listy zast), Waluty 
marki, franki, dolary, dukaty etc.), Kupony, Książecz­
ki wkładkowe. Kwity na konie. Kartki zast, na efe­
kty kupuję. Oferty z podaniem ceny pod „Kupno** do 
Administracji. 453;

„ARGUS

P

we wioFOwycł przekładach. &■
B lieher C lausen —S t r y j F r a n i o .  Powieść z życia daft-l 

skiego. Przekład Felicji Popławsk.ej kor. 1,20. 
Ć herbuliez W ik to r — P r z y g ó d /  W ł a d y s ł a w a !  

B o 1 s k i e g o. Powieść. Przekład Felicji Popławskiej * 
kor. 1.20. ;

Compain L. M. —■ P r z e b o j e m .  ) Powieść. Przekład 
z francuskiego Br. Neufeldówny kor. —,60.

Coulevam P io tr. N i e z n a n a  W y s p a .  Przełożyła z fr.1
Felicja Popławska kor. 1,80. \

Coulevain P io tr  N a Ga ł ę z i .  Przekład z franc. Felicji!
Popławskiej kor. 1,80. j

C raw ford Mariort — A r e t h u s a .  Powieść. Przekład 
z angielskiego A. Z. kor. —.60. j

D audet Alfons —■ N o w e l e  z c z a s ó w  o b l ę ż e n i a  
P a r y ż a  kor. —,60. :

D zieduszycka E w a hr. — P e r ł a P a ł a c u .  Opowiada-l 
nia indyjskie kor. —.60. J

Glin E lin o r — M a r g r a b i n k a .  Powieść. Przełożyłaj 
z angielskiego Janina Popławska kor. 1^0.

— W i z y t y  E l ż b i e t y .  Powieść. Tłumaczyła z an-i 
gielsk. Br. Neufeldówna kor. —,60. \

H auołt. — T a j e m n i c a  p e w n e j  r o d z i n y  pol - i  
s k  i e j. Z oryginału duńskiego przeł.J. Klemensiewi-! 
czow.ą. Cena K. 1,20.

H aggard  R ider — B e n i t a .  Powieść. Przełożył z angiel- i 
skiego A. D, kor. 1,20. 1

Kipling B udyard. Z e m s t a  D u n g a r y .  Nowele, przeło-!
żył z ang. Feliks Chwalibóg kor. —,60.

M ery K laudjusz. — G ł o s  P r z o d k ó w .  Powieść. Prze-i 
kład z francuskiego kor. 1.20.

M ismandre F ranciszek. — P i s a n e  n a  w o d z i e .  Ro­
mans. Przekład z francuskiego Felicji Popławskiej 
kor. —*60.

Opowieści Japońskie. Spolszczył Jan G. kor. —,60.
Orcay. — B a r o n o w a  (Montagu Barslow) L i g a  B i e-, 

d r ż e ń  c a  (The scarlet pimpernel) z angielskiego: 
spolszczona przez K. z B, O. kor. 0.60.

Rom anowska St. — N a d M 1 c h i g a n e m. Opowieść z ży-'
cia wychodźców polskich do Ameryki. Odznaczona 
na konkursie 1 nagrodą kor. —3 0 . ,

R eu te r G abrjela. — „ S y n o w i e * ,  powieść kor. —*60. 1
Rod E dw ard  — D a r e m n y  W y s i ł e k .  Powieść. Przeł 

z francuskiego A!. Kordzikowska kor. 1,20.
R ośny  J .H . — D o k t ó r  H a r a m b u r .  Powieść. Przekład 

z angielskiego Br. Neufeldówny kor. 1,20.
^  V a m i r e h. Powieść z angielsk. przełożył J. K. Po­

tocki kor. —-,60. >
R ovetta G. — Lu l u .  Powieść. Przekł. z włosk. kor. 1,20: 
Serao M atylda. — P o  p r z e b a c z e n i u .  Powieść. Prze­

łożyła z włoskiego Karolina Dzieduszycka kor. 1-20 
Zora — D r o g a m i  Ż y c i a .  Powieść kor. 1,20.

Nabywający powyższe dzieła bezpośre­
dnio w Administracji Słowa Polskiego 
przy ul. Zimorowicza 15 lub w Biurze 
sprzedaży Słowa Polskiego w Pasaż.i. 
Mikolasza, otrzymają od powyższych' 
cen 33V3°/o rabatu.

Dozwolone orzez cenzurę woienna. — Nakładem Sdóiki w ydaw niczej „biłowo Polskie” we Lwowie, — Z drukarni „Słowa FolskA we Lwowie uL Zimorowicza 15


